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Powstańcy wyparci z obrębu Madrytu: 


Toczą się zaciekłe walki o Bilbao 


MADRYT. — Dowództwo 
Obrony Madrytu komunikuje, 
że dzielnica uniwersytecka zo 
stałą otoczona przez wojska 


że na odcinku Casa del Cam- 
po oddziały wojsk rządowych 
zdobyły wczoraj rano pozycje 
nieprzyjacielskie pod-Lacapil- 


zządowe i że znajdujący się| la 


tam powstańcy zostali odcięci 
pd Paa. głównych sił. s] 
„Havas donosi, że część dziel 
hicy uniwersyteckiej znajduje 
8ię jeszcze w rękach powstań 
ców, Otoczony został jedynie 
szpital oraz kompleks badyń: 
ów w Casa Velasquez. 


_ PARYŻ. Havas donosi z Vi- 
toria (po stronie powstańców): 
Wojska rządowe zgrupowały 
wszystkie sity wzdłuż szosy, 
zącej Durango z Bilbao. 
, Nowa linia obronna znajdu 
je się na wzgórzach, odle- 
ych o kilka kilometrów od 
askijskiej stolicy. Przypusz- 
czalnie na te wzgórza zostanie 


Samoloty rządowe bombardo 
wały w ciągu nocy umocnienia 
na wzgórzu Garabitas, skąd 
powstańcze baterie ciężkich 
dział ostrzeliwują Madryt, 

Nad ranem bitwa na odcin- 
ku Casa del Campo rozgorza- 
ła na nowo. Walki mają cha- 
rakter gwałtowny. 

Na ulicach Madrytu widać 
licznych uchodźców. 

Drugi komunikat, wydany 
przez Radę Obrony Madrytu, 
plogi, że na kilku odcinkach 

rontu madryckiego wojska 
rządowe dokonały wypadów 
na pocie nieprzyjacielskie, 
zdobywając wiele materiału 

Samoloty rządowe ostrzeli- 
wały z powodzeniem Toledo 
i dworzec kolejowy w Vallą- 


cierowane główne uderze- 
nie powsłańcow. 
Intensywne bombardowanie | dolid 


stąnowi rządowych przez 
samoloty powstańcze bardzo 
utrudnia stawienie oporu na 
ostatniej linii obrony przed 


lbao. 
MADRYT. — Specjalny wy- 
słannik agencji Hiavasa donosi, 


cji Havasa stwierdza, że miaż- 
dżący sukces REA pow- 
słańczej na froncie baskij- 
skim należy niewątpliwie w 
znacznej mierze przypisać 
lotnictwu. 


id. 
VITORIA. Wysłannik agen-| 


Na fmncie długości około 
100 km. samoloty powstańcze 
były nieustannie czynne, pa- 
nując całkowicie w powie- 
trzu. Można powiedzieć, że sa- 
moloty współdziałały z piecho 
tą w zajęciu najważniejszych 
pozycyj rządowych. 

Tak_np. przy zajęciu wzgó- 
rza Urquiola 40 samolotów 
przez dwie godziny z górą u- 
nosiło się nad pozycjami rzą- 
dowymi, zrzucając masy ma- 
teriałów wybuchowych na kił 

a domów, przemienionych 
na forty, z których ostatecznie 
obrońcy uciekli w popłochu. 

Wówczas piechota przeszła 
do akcji i przy użyciu grana- 
tów e zdołała bez więk 
szych trudności zająć i umoc- 
nić się na pozycjach, stanowią 
cych klucz do Durango. 
2 toni oś — pan 

watera powstańcza ogłosiła 
komunikat, dotyczący walk na 
froncie madryckim. Wojska 
rządowe zaangażowały w tej 
akcji — jak wynika z komuni 


katu — poważne siły, rozpo- 


czynając uderzenie na całym 
— żę 

. W ciągu nocy nastąpiło po so 
bie 6 ataków. Od godz. 6-ej do 


Rząd powiększa zbrojenia i reorganizuje przemysł 


TOKIO. Gabinet postano- 
wił przedstawić się nowej 
izbie z nowym programem, 

tóregc głównym punktem 
ma być organizacja obrony 
narodowej z punktu widzenia 
wyłącznie wojskowego. 

Rząd kładzie m. in. nacisk 
na konieczność zmobilizowa- 
nią wszystkich sił narodu dla 
celów obrony narodowej. Pro 
gram przewiduje udoskonale 
nie wyekwipowania armii lą- 
dowej i marynarki, jak rów- 
nież reorganizację przemysłu 


`” 


biorąc pod uwagę potrzeby 
wojskowe, 
Pewne opłaty wwozowe, 


jak np. od żelaza, mają być 
zniesione, inne zaś podwyż- 
szone celem ochrony przemy- 
słu narodowego. 

Poza tym program przewi- 
dywać ma reformy w dziedzi- 
nie administracji, prąwa wy- 
borczego, skarbowości i oświa 
ty narodowej. do tego o- 
statniego punktu, chodzić bę- 
dzie o pogłębienie idei naro- 
dowej i osiagnięcie lepszego 


wyćwiczenia fizycznego. 

Obszerny ten program ogło- 
szony będzie w dniu dzisiej- 
szym po uzyskaniu aprobaty 

Koła polityczne przewidu- 
ją, iż powołany będzie specjal 
ny komitet ministerialny 
pgp wednipiwer premiera, 

tóry opracuje zarządzenia 
wykonawcze przy realizacji 
programu rządowegą. Jeżeli 
zajdzie potrzeba, urzeczywist- 
nienie programu będzie prze- 
prowadzone w drodze dekre- 
tów cesarskich. 


19-ej walki były niesłychanie 
zajadłe z powodu znacznych 
sił nieprzyjaciela. zaangażowa 
nych w akcji, i obfitego mate- 
riału wojennego, jakim rozpo- 
rządzał. 

W dniu rozpoczęcia ataku, 
kolumny rządowe sześciokrot- 


nie szły na okopy wojsk pow- 
stańczych. ciągu dnia wcza 
rajszego wojska rządowe atako 
wały 8 razy. Straty wojsk: rzą. 
dowych przewyższają 2.800 za 
bitych îi rannycli. Zniszezono 
kilka czołgów, 


w Londynie 


Tokio — Londyn w 94 godziny 


LONDYN. Samolot japoń- 
ski „Boski wiatr“ przybył nad 
lotnisko Croydon o godz. 15 
m. 26 i wylądował o godz. 15 
m. 30 po przebyciu trasy z To- 
kio do Londynu w 94 godziny 
18 min. 

Przed wylądowaniem samo 
lot okrążył trzykrotnie lotni- 
sko. Już na parę godzin przed 
przylotem na lotnisku zebrali 


się niemal wszyscy członko* 
wie kolonii japońskiej w Lon 
dynie oraz wielkie masy pu- 
iczności. 
Nad hotelem, znajdującym 
się na lotnisku, powiewa 
sztandar japoński. Z chwilą 
wylądowania samolotu tłumy 
publiczności wdarły E na lot 
nisko i otoczyły zamolot wi- 
wałując na cześć lotników. ` 


Ks. Mikołaj zrzekł się praw 


WIEDEŃ. — Z Bukaresztu 
donoszą, że wczoraj wieczo- 
rem zasiadała rada koronna 
pod przewodnictwem króla 
Karola. 

Na radzie koronnej brat kró 
la, książę Mikołaj zrezygno- 


wał ze swych uprawnień, jake 
członka domu panującego. 
Zrzeczenie się praw przez księ 
cia Mikołaja zostało przyjęte. 


aÉ przypuszczają, książę 
Mikołaj wd za granicę, 


Afera szpiegowska w Barcelonie 


BARCELONA. Policja poli- 
tyczna wykryła szeroko roz- 
gałęzioną organizację szpie- 
gowską, na której usługach 
znajdowali się agenci, rozmie- 
szczeni w strategicznych pun- 
ktach miasta (radio, port, wy- 


brzeża i t. p.). 
Przy rewizji znaleziono bo- 
gaty materiał  obciążający, 
lany wojskowe, fotografie 
ortyfikacyj, portu etc. Śledz- 
two w tej sprawie utrzymy* 
wane jest w ścisłej tajemnicy. 


„Operacje policyjne” w Abisynii 
Zginęło dotychczas 3.632 żołnierzy 


RZYM. W czasie CU 
policyjnych, dokonywany 
w Abisynii w ciągu marca, 
zginęło czterech oficerów, 


dwóch podoficerów i 20-tu! skutek ran lub też 


Odwołanie meczu sensacją polityczną 


PARYŻ. — Odwołanie zapo- 
wiedzianego na niedzielę me- 
czu Francja — Włochy wywo- 
ało w Paryżu bardzo duże 
Wrażenie, które nabrało cha- 
rakteru pewnej sensacji poli- 
tycznej. 

Pod względem sportowym 
cała niemal prasa paryska wy 
raża ubołewanie z powodu 
wołania tego meczu, przy 
czym olbrzymia większość 
Pism podkreśla, że rząd wło- 
ski nie miał żadnych powo- 
dów do obawiania się jakich- 


kolwiek incydentów na bai | ku, 


czy też jakichś demon- 


stracyj ze strony publiczności 
przeciwko ekipie włoskiej. 
Dzienniki radykalne przyta 
czają, że mecz pomiędzy ekipą 
rancuską, a niemiecką, który 
odbywał się w dniu przywró- 
cenią dwuletniej służby woj- 
skowej w Niemczech, odbył się 
w atmosferze jak najbardziej 
poprawnej i gracze niemieccy 
byli oklaskiwani przez pu- 
bliczność francuską. 
Ç Jedynie tylko „Echo de Pa- 
re wyraża zadowolenie, że 
mecz ten nie doszedł do skut- 
przytaczając, że zekipa | 
8, biorąca udział w. 6- 


dniowych zawodach kolar- 
skich, była na starcie wygwiz- 
dana przez publiczność, 

Dziennik uważą, iż- lepiej 
się stałó, że mecz nie doszedł 
do skutku, niż gdyby miał wy 
wołać demonstracje, które po- 
ea! za sobą poważniej 
sze zadrażnienia. 


Mecz został odwołany zu- 
pelnie niespodziewanie .póź- 
nym wieczorem we czwartek. 
gdy cały prawie stadion był 
wyprzedany ií suma, osiągnię 
ta ze sprzedaży bilełów, wyno 
siła 600 tysiecy. franków. , 


W kołach prawicowych zwra 
cają uwagę na fakt, że odwo- 
łanie meczu nastąpiło po o- 
strym półoficjalnym oświad- 
czeniu: francuskim przeciwko 
kampanii prasy włoskiej, któ- 
ra oskarża Francję o łamanie 
zasady nieinterwencji. 

W tej sprawie, która wywo- 
łuje poważne napięcie w sto- 
sankach francusko . włoskich. 
„Figaro“ zapowiada, że rząd 
francuski ma wystąpić z bar- 
dzo ostrą odprawą i przedsta- 
wić. ma kompromitujące doku- 
menty na temat polityki Włoch 
w Hiszpanii, _ 


żołnierzy. 7-miu oficerów, 4-ch 
podoficerów, 32-ch żołnierzy 
i fi-tu ochotników dywizji 
czarnych koszul zmarło na 
chorób. 
Ogólna wysokość strat, po* 
niesionych do dnia 51 marca 
1937 r., przy podboju Abisy- 
nii wynosi 3632 ludzi, z czego 
1351 poległych na placu bojn. 
WWE EO U 


Min. Beck zatrzy- 


mał się w Wiedniu 


WIEDEŃ. Wczoraj wieczo- 
rem zj zastał komuni- 
kat oficjalny treści następ” 


Jaa 

Minister on zatrpan! 
się w swojej podróży powrot- 
j Polski w Wiedniu, aby 


nej 
odwiedzić podsekretarza sta- 
nu w M.S. È dr. Gwido Schmi- 


dta. Przy tej okazji nadarzy- 
ła się sposobność do rozmowy 
o charakterze polijanenuk 
która utrzymana była w tonie 
bardzo przyjaznym. 

Minister Beck udaje się z 
Wiednia wprost do Warsza” 


Str. 2 


strusim żołądku wieśniaka znaleziono 


w 
216 szpilek, widelce i klucze 


Niebywały ten magazyn powstał w tajemnicy 


gielskim incjonalinym kwlekcję: 2 

szpitalu w Eier zmarł 80-|szpilek gramofonowych, 45 

letvi wieśniak, który sobie skiewek, 12 mjalęwrych kó 
ów. że musi „spoży-|łek, 5 łyżeczek, 3 wide 3 

wać" ostre, twarde przed- |3 scyzoryki, 4 klucze, kulę re- 

mioty, aby jego żołądek mógł |wotwerową, srebrny szyling, |cią 

normalnie. unkcjonować. |6 miedzianych monet, 36 mu- 

Chętnie pił ocet i połykał szpil 

ki, śruby, klucze lub widelce, 


Z niewyjaśnionych przyczyn 
niezwykła ta dieta nie przyno- 


siła jego USZ- 
czerbi i dopiero 
edy ice aik mógł ich 
$ jego żolądek nie mógł i 
4 A rade, udał się do 
Wieśniak został swied 
ny 

any ¿4 
ga doble ionął ducha. 

serca i wyzion 

W jego żbłądku znaleziono 
mnóstwo przedmiotów, które 
częściowo wrosły w mięśnie. 


AGENCI inch" chcący zarobić 
3 — 5 złotych dziennie zechce napi- 


saś niezwłorznie: „Elem“ Warsza- 


NAJWIĘKSZY PROCES MIĘSNY 
W POLSCE 

Dowiadajemy się, iż w najbliż- 
szym czasie wejdzie na BA mA 
We e yk w Warszawie spra- 
wa z oskarżenia 22 osób o naduży» 
cin w związku z działalnością Gieł- 
dy Mięsnej w Warszawie, Wśród 
oskarżonych znajdują się znani kup 


kw kibtdy migkcj uiw Sesa. 


i resortów czne 


ze zapowiada się sozini 
„Wszyscy hi odpowiadać bę: 
dą z.wolnej stopy. Oskarżać ma wi- 
ceprokurator Korkuć. 


sensacy jnie. 


Samolot — wielokrotnie 
„szybszy od pociągu. 


Lu “umasa maaan. mil ` j 
opuszczem przez pb. 
mejąjeszczę nadzieję znalezienia ulgi w twych cier 
pieniach Fab wyzdrowienia, jeżeli przeczytają 


CHORZY © 


bros; 


wających nad działalnością giełdy. 


op ofiarą 


A oc wieśniak poły 
te przedmioty w tajemni- 
cy c najbliższymi. Był 
5, 


nienie w ten sposób, że wypi- 


ter od śrub i 117 innych meta' jat większą ilość octu 


e spragniony i pasił prag 


Podczas wielkiej wojny|wiłli mu kwit ne podjęcie tej, oboje w Grand Hotelu przy 


armia austriacka s we 


wsi Opatkowice w krakow- 
Pa kika 
dziło 


gospodarstw. Cho- 
o oczyszczenie pola w 
miejscu, gdzie spodziewano się 
spożkanie z nacierającą na 
raków armią rosyjską. Mię 
dzy innymi one zostało 
gospodarstwo Słanisława Dąb 
rowskiego. ' 
TAJEMNICZY PANOWIE 
Wojna się skończyła. Dąb- 
rowski odbudował się i o woj- 
nie zapomniał. minęło 
wiele lat. 
dniach zjawili się we wsi ja- 
cyś dwaj nieznani panowie i 
zakomunikowali Dąbrowskie- 
mu, że przybyli z „komitetu 
adowań wojennych“ w 
sprawie wypłacenia należnego 
mu © odowania za znisżczo 
ne gospodarstwo. 
łopek dał się podejść i 
wszedł z przybyszami w per 
traktacje. Dwaj panowie o- 
szacowali straty D 
go na 27.009) złotye 


rowskie- 
i wysta- 


lekarzy. mogą się przekonać, 


. t 
„JAK MEDYCYNA TYBETAŃSKA UZDRAWIA CHORYCH" 


znanego przyrodolacznika, p. Mie 
wzbudzi ólny podzi 
wać: pace ka » 


e sława Płastuszuiewicza, ego 
w tak w kraju, jak i zagranicą. ggiosenig na książką kiero- 
kows! m k załączejąc 1 Zł. 


któr uzdrowiema 


w maczkach pocztowych 


Złodziej w roli sprzedawcy kilimów 


Dwaj złodzieje wpadli na 
pomysł legalnego odwiedzania 
cudzych mieszkań.  Zaopa- 
trzywszy się w parę kilimów 
obchod Ali mieszkańców War- 
szawy udając sprzedawców i 
przedstawicieli jednej z kili- 
mowych firm małopolskich. 
Wystawiali kwity, przyjmo- 
wal: zaliczki i firma miała po- 
tem nedesłać wybrany według 
wzoru kilim. 

Nikt jednak nigdy kilimu 
mie otrzymał, aczl.olwiek pa- 
nowie przedstawiciele przyj- 
mowali zaliczki, doc ące 
do ¿5 złotych. Gorzej, bo w 
czasie odwiedzin rzekomych 
handiarzy kilimów ginęły z 


mieszkania różne cenniejsze 
peska oss Jak się okazało ki 
imowcy dopuszczali się kra- 
dzieży. Zainterpelowana firma 
cdpisywała, że o niczym nie 


wie i takich przedstawicieli | p 


nie zna. 


Poszkodowani zwracali się 
ze skarzami do policji, która 
zajęła się odszukaniem zło- 
dziejów , ustaliłą, że jednym 
z nich jest Henryk Pleban. 
Złodziej jednak spostrzegł się, 
że policja wpadła na jego trop 
i uciekł z Warszawy w niewia 
domym kierunku. Ostatnią z 
okradzionych i oszukanych 
jest Anna Tuch iewiczowa (In 
flancka 11). 


Wreszcie w tych |] 


ównej kasie skarbo- 


sumy w 
Za czyn- 


wej w Warszawie. 


ność swoją panowie z komite-| Dąbrowscy u 


tu zażądali 800 złotych i pew- 
ną sume na opłaty stemplowe 
za wystawienie kwitu. 


NAIWNY CHŁOPEK 


Dąbrowski nie miał takiej 
sumy i nie mógł jej nigdzie 
uzyskać. 27.000 złotych jednak 
„piechotą nie chodzi“ i chło- 
pek sprzedał za bezcan swoje 
gospodarstwo.  Zlikwidował 
interesy j wyjechał z żoną He- 
eną do Warszawy, celem pod 
jęcia pieniędzy. Zamieszkali 


ulicy Chmielnej. j ` 
p przyjeździe 
ali się do kasy 
wej gdzie im z trudem 
wytłumaczono, że padli ofia- 
rą oszustwa i nic im się nie 
należy. Kwity były wystawio- 
ne przez oszustów. Zrozpacze- 
ni Dąbrowicy wróciłi do ho- 
telu i postanowili umrzeć, 


NA KROK PRZED 
SAMOBÓJSTWEM 


Zamierzali powiesić się, co 
też i dokonali, ale służba ho- 
telu w porę to spostrzegła i 
zamiar unicestwiła. Dąbrow" 


Nazajutrz 


OSETII Czyste mydło 
ZONE czysta bielizna 
"MYDŁO JELEŃ SCHICHT 


Echa straszliwej wojny światowej 


zawodowych 
Trzykrotnie wybawieno go od samobójstwa 


scy wyprowadzili się z hotelw 
Kupili esencji octowej i chcie” 
li się otruć, ale znowu prze” 
szkodzili im na ulicy prze” 
chodnie. Po nieudanych dwt 
próbach Dąbrowscy rzu 
się pod przejeżdżającą taksów 
kę, ale znowu szofer w porę 
kat sówięc zaurzymał i skoń* 
czyło się tylko na lekkim po” 
drapaniu. a 

reszcie odprowadzono ich 
do komisariatu, następnie 
opieki społecznej i odtran- 
sportowano z powrotem do 
rodzinnej wsi. Policja zajęła 
się odszukaniem sprytnych © 
szustów. 


Wiatrak na szklanym dachu 


Pechowa wyprawa złodziejów 


Dwej warszawscy złodzieje 
zamierzali dostać się na 
strych domu Marszałkowska 
nr. 104, gdzie usiłowali doko- 
nać kradzieży. Na strychu 
iym ulokowanych zostało kil- 
kadziesiąt foteli restauracji 


uick, 
Złodzieje weszli na dach ki» 


na „Apollo“, Ale tam jest dach 
azkłany, składający się z ma 
tych szybek vprawnych w ra- 
my. Serby nie wytrzymały 
ciężaru dwóch złodziejów i ję- 
ty pękać. Złodzieje wpadali w 
otwory po zbitych szybach i 
aleczyli nogi. 


Tymczasem ktoś usł 
bmęk ` tłuczonych 


sprowadzono z niebezpieczne” 
go dachu. 

Okazali się nimi Tadeusz 
Wiatrak i Nuta Ferzt (obaj 


się wreszcie zaplątali,| Chmielna nr. 45). 


że mowy nie było o powrocie. 


€= ler włarmywacz 


odpowiada przed sądem 
dały żadnego skutku. Ani su-| sób wymknął się z pokoju i o 


Małe miasteczko Poole, poło- 
żone w pobliżu Londynu, ma 
obecnie nielada sensację. Przed 
sądem tamtejszym stanął 8-let. 
ni chłopczyk, arżony o do- 

onanie znacznej ilości kra- 
dzieży. 


Malec miał odpowiadać przed 
sądem za dokonanie w ciągu 
jednego miesiąca 15 włamań. 

odzice chłopca oświadczyli, 
że od pewnego czasu zauważy 
li u synka niezwykły objaw. 
Zaobserwowali mianowicie, że 
niezwykle się cieszy, gdy zdo- 
ła ukraść jakiś przedmiot, i 
EA foken starali się 
zwalczyć w nim te przestępcze 
skłonności. Ale starania te nie 


Terror władz litewskich 


w stosunku do ludneści polskiej 


KRÓLEWIEC. — Ludność 
polska na Litwie, zwłaszczą 
zaś mięszkańcy terenów, grani 
czących z Polską, żyje ottat- 
nio w atmosferze wzmożonego 
terroru władz litewskich. 

Urzędowa „Lietuvos Aidas“ 
ogłosiła ostatnio notatkę, dono 
szącą o wytoczeniu sprawy kar 
nej dwojgu prywatn nau- 
czycielom języka polskiego w 
Uu GRA Dubinkach gmi 
ny g drovckiej o „prapol. 
te i n je tadig i 


części ludności przeciw dru- 


giej*. 
Okolice Dubinek są zamie- | od 


szkałe prawie wyłączi:6 przez 
Polaków i dlatego Broni. 
miałe jest, jak można p - 
rzać jedną część ludności pol 
skiej przeciw giej, rów- 
nież polskiej. : 

Nauczyciele ci, Aikoczani- 
sówma i Ibiański nauczali po 
prostu dzieci języka polskie- 
go, co nie jesi ustawowo wzbro 
nione 


Należy tu przypommieć, że 
z tejże tylko gminy zesłano 
r. 1935 9-ciu nauczycieli w 
głąb Litwy, ukarano sądownie 
za nauczanie dzieci w domu 
po polsku 25 mieszkańców, ad 
ministracyjnie 6. 

W notatce „Lietuvos Aidas“ 
brzmi dabrze znana nuta. 
Wskazuje ona, że władze li- 
tewskie zamierzają  zastoso- 
wać nowe represje w stosun- 
ku do polskich nauczycieli i 
mieszkańców okolic Dubi 


rowe kary, ani łagodne upom- 
nienia nie dały pożądanego re- 
zułłatn. W końcu rodzice za- 
mykali na noc chłopczyka w 

koju í zabierali jego ubran- 

o, przypuszczając, że w ten 
sposób przeszkodzą mu wym- 
knąć si^ z mieszkania. ei 
ten środek zawiódł, ony: 
w niezrozumiały dla nich spo- 


tulony w kołdrę szył na 
swe wyprawy _ ziodziejskie. 
Skradzione przedmioty ukry- 
wał na podwórzu. : 

Sąd po długiej naradzie za- 
wyrokował. że malca o przestę 
pczych skłonnościach należy 
umieścić w domu poprawczym 

dzie ma przebywać do 16 re- 

u życi.. 


Autorką jest młoda kobieta 


Kto zwróci baczną uwagę na 

ogłoszenia w amerykańskich 
azetach, ten znajdzie tam ta- 

Kie niezwykłości, które każde- 
go Rp "ika musza roz- 
śmieszyć. 

Dopiero w ostatnich dniach 
pewna młoda kobieta ogłosiła 
w jednej z wielkich nowojors- 
kich gazet, że gotowa jest 
wyjść za mąż za mężczyznę, 
który czy jej 12000 dola- 
rów. Dlaczego właśnie tę su- 
mę? Ogłaszająca się kobieta, o 
bliczyła, że tyle powinna w 
ciągu 5 lat zarobić doświadczo 
na biuralistka. W obliczeniach 
swoich wzięła pod uwagę rów- 
nież i to, że w ciągu tego czasu 
będzie musiała jeszcze pełnić 
rolę gospodyni. 


ry jest gotów wypłacić jej z 
góry pensję za pięcioletnie po- 
życie małżeńskie, Gdy pożycie 
małżeńskie okaże się szczęśli- 
we, zobowiązuje się po pięciu 
latach zwrócić pożyczkę, 
przeciwnym zaś razie zatrzy- 
ma te pieniądze, jako odezko- 
dowanie za przykre rozczaro- 
wanie. 


HUMOR 
ZŁOŚLIWY. 

— Przyjrzyj się tej damie!" 
Sd nie jest to idealny portret 
kobiety o niebieskich oczach, 
pięknej cerze i złocistych lo- 

ach? 

— O tak, i w dodatku reer- 


l 

palaes Praybi md 
wszczął alarm. Przybyła 

licja i złodziejów z ruda 


Postanowiła więc pobrać się| nie malowany! 
ubinek. | tylka z takim mężczyzną. któ- 


Napoleon Sadek 
nano 0 WER 


Feojemniczy romans 


Pan Henio od dwóch tygod- 
Ni mieszkał w Hotelu Europej- 
ski. 

Tzyjechał do Warszawy, 
gdyż ziedziczył po zmarłym 
stryjy kamienicę na o= 
WEJ, ale jeszcze się nią absolut 
Rie nie zainteresował. Pochło- 
nelo go całkowicie życie stoli- 


Wielkomiejski ruch i wios- 
Ba działały na pani Henia pod 
Riecająco. Marzył o jakiejś 

rzygodzie, o awanturze mi- 
łosnej, ale jakoś nic się nie na- 
darzało. 

"= pewnego razu otrzymał 
„ »Heniu! Pamiętaj łobuzie, 
Że się przede mną nie wymi- 
asz! ODRĘ: a EDO, 
się żeń! Radzę Ci przyjdź 
Yo dobroci, bo jak mie przyj- 
łziesz marne Twoje waqu 
Kochająca Aniela". 
paan Henio przetarł ze zdu- 

lenia oczy. Jeszcze raz j- 
Pzał na adres. Nie wl edo 2a 
Rej wątpliwości, ze list był za 

resowany do niego. 

Ale on przecież żadnej A- 
Nielj nie znał! Nikomu nie o- 
biecywał małżeństwa! Co to 
Wszystko EA 
, Następnego dnia, gdy leżał 
Jeszcze w łóżku, doręczono mu 
drugi list. Szybko rozerwał 
koperte i przeczytał co mna- 
„Najdroższy Heniusiu! 
Wiem, że ta małpa Aniela szan 
tażnje Cię, że na gwałt chce 
zostać Twoją żoną! Ale ja do 

go nie zczę! Kocham 
Cię i mojego słodkiego Heniut 
ką nie oddam innej kobiecie 
Nie martw się jedyny! Miłość 
Erci Twoja Baśka“... 

- Pan Henio z powrotem polo- 
Żył eie do łóżka ponieważ z 
wódz zawrotu głowy nie był 
w stanie się nieść. Żadnej 

Ski również nie znał. I nie 
mógł zrozumieć dlaczego te 
dwie nieznane mu zupełnie ko 


biety walczą o niego. Dziwił 
się, zdumiewał, ale jednocześ- 
nie ta walka dwóch nieznajo- 
mych o jego serce sprawiła 
mu przyjemność. Poczuł wy- 
raźnią 6 atię dla Baśki i 
obawę przed Anielą. 

Tegoż dnia po obiedzie o- 
trzymał trzeci z kolei list. Tym 
razem pisał do niego mężczy- 
zma podpisany imieniem Ste- 
fan. List brzmiał: 

„Panie! [Dowiedziałem się, 
że Pan flirtuje z Baśką. Radzę 

o dobroci, żeby Pan dał spo- 

ój. Dziewczyna sobie Panem 
zawróciła głowę i nie dostrze- 
ga, że tylko moje uczucie jest 
poważne. Radzę Panu się usu- 
nąć, bo inaczej nie odpowia- 
dam za siebie! Stefan“, 

Pan Henio po sn 
tego listu zórzfd cię oburzo- 
ny. 

— Kretyn! Jak on śmie do 
mnie pisać w. podobnym to 
nie?! Baska mnie kocha i je- 
żeli ją znajdę, mie pozwolę jej 
sprzątnąć sobie sprzed nosa 
temu bałwanowi! 

Ale kim jest Baśka?! Gdzie 
mieszka? Jak ją odnaleźć?! 

Następnego dnia znów o- 
trzymał list od ezantażystki 
Amieli. Pisała krótko: 

„Nie oddam Cię Baśce! Jest 
piękniejsza, wiem! Ale nigdy 
nie, dopuszczę do waszega ślu 

u. 

Przez dwa dni pan Henio 
czekał z miecierpliwością na 
dalsze listy. Nie wychodzi z 
hotelu. Żył jak w gorączce. 
Czuł że kocha Baśkę, a niena- 
widzi Anieli i Stełana, choć 
żadnej z tych osób nie znał i 
nigdy nie widział. 

Na trzeci dzień przyszedł 
wreszcie list od ukochanej 
Baśki. 

„Najdroższy! Dlaczego nie 
przychodzisz” Usycham z t 
sknoty! Czy chcesz mnie od- 
dać na pastwę Stefana?... Bła- 


(let mieć nama, © 
DERMOPALME 


wyra bianego 
na RARA 


oliwnych 


JZ = 


= 


gam Cie 

rem!... 
Pan Henryk wpadł w roz- 

pacz. Nie! Nie odda Baśki Ste- 

fanowi! Gwiżdże na Anielę! 

Ale gdzia szukać Baśki?!! 

tym momencie zauważył, 
że na odwrocie koperty wid- 
nieje adres wysyłającej. Pierw 
szy adres od początku tej za- 
ESR historii. Adres 
rzmiał: „Okopowa 150, miesz 
kania 27, 4 piętro”, 
Pan Henryk, jak oszalały 

RE. z hołelu. 

Z bijącym sercem I z wiel- 
kim bukietem w dłoni biegł 
pan Henio po ciemnych scho- 
umawiamy | 


FENOMEN ŚWIATA 


Wszechświatowej sta- 
wy jasnowidz Dżłam!, 
łożyciel „Poradnia 
zia” w Beninle 
znie, twórca dzieł 
ologicznych, daje 
procentowe przepo 
adnie przyczyniając 

3 tym samym de 
ielomu w życiu. — 
Ldobędziesz klucz, 
À kiórym otworzysz so- 
bie wie... -2 i.„dąścią i dobrobytu. Ta- 
jemnica loterii tkwi w Twoim imieniu. Po- 
daj Imię orsz datę urodzenia, a powiem 
(zę kiedy, ile I czy w ogóle wygrasz. Prze- 
powiedne, wskazówki, horoskopy: życiowe, 
miłosne, krądzieży, zakopane skarby, od- 
natezienie zaginionych osób stanowią ta- 
| Twojego szczęścia. Nadeślij jeden 


przyjdź dziś wieczo- 
aśka 


złoty znaczkami na porto. Bezpłatnych ho- 
nroskopów nie wysyłam. Jasnowidz Dżłami, 
Kraków ...elopole. 


Reprodukujemy jeden z obrazów zniszczenia M 


czącej się wojnie domowej między wojskami po 


gen. 


stawia fragment z centrum Ma 


dach na czwarte piętro. , 
Droga była bardzo uciążli- 
wa. Na schodach, jak się rze- 
kło, było ciemno i co chwila no 
ga grzęzła w spróchniałych i 
ziurawionych stopniach, 

— Przeklęte schody! Czegoś 

odobnego, jeszcze nie widzia- 
em sapał pan Henio. 

Wreszcie dotarł do czwarte- 
go piętra. Zaświecił sobie za- 
pałka, sprawdził numer miesz 
kania, i, drżącą ze wzruszenia 
ręką, zapukał, 

Drzwi otworzył mu mężczy- 
zna w sile wieku. 

— Przepraszam spytał 
nieśmiało pan Henio — czy tu 
mieszka parma Baśka? 

Mężczyzna uśmiechnął się 
łagodnie. 

z Ja jestem Baškal 


— 


— Wojciech Baśka się nazy 
wam, To moje nazwisko. 

— Ależ, proszę pana, dosta- 
Jem ist... 

— Wiem. Wszystkie listy ja 
pisałem. I od Anieli, i ad Baśki, 
i od Stefana. 


100" sił męskich uzyska pan, 
U |ostosując aparat „Nr. til 
Naukową broszurę wysyłamy bez- 
płatnie, dyskretnie. _ „Inventus* 
Warsząwa, Aleje Jerozolimskie 33 


u w to- 
ñezymi 


, ią republikańską. Zdjęcie nasze przed- 
ranco, a armią rep ą yi 


rytu, po wym 


lotniczym wojsk powstańczych. 


U 
NUN" 2 
a8wa rodzi 

— Po co?! 


— Żeby pan gospodarz nare- 
szcie raz się osobiście pofatygo 
wał do mnie i spróbował jak 
się po tych schodach chodzi. 

Pan Henio słuchał oszołomie 


ny, Racja! Przecież to jego 
dom, odziedziczony po stryju. 
A pan Baśka mówił dalej, 


— Chciałem, żeby pan na 
własne oczy zobaczył, że tu rę 
ce i nogi można połamać. Pro. 
siłem dozorcę ze sto razy, żeby 
pan gospodarz przyszedł, a on 
powiada, że pan gospodarz ro. 
mansowy i się kamienicą nie in 
teresuje. 

Więc nie było innej rady tyl 
ko pana romansowo na te scha 
dy zaprosić. 


RADIO 


8,06 „Pod Twoją obronę”. 8,05 „Audycja 
dla wsi”. 8.50 Dziennik poranny. 9.00 Trane- 
misja nabożeństwa r kościoła OO. Bernar 
dynów w Wilnie. 10,45 Koncert rozrywko- 
wy (płyty). 11,57 Sygnał czasu. 12,03 Pora» 
nek muzyczny. 14,00 Uroczy$tość rozdanię 
nagród uczesnikom biegu  rozstawnegó 
Raszyn—Warszawa. 14,20 „Radiowy abonent 
Stolicy Nr. 100,000 zed mikrotonem". 
14,50 „Mazurskie pieśn+ weselne z okolic 
Siennicy pow. Mińsk Mazowiecki”. 15,18 
Zespół Harmonistów. 15,30 „Audycja dla 
wsi. 16,10 Muzyka lakka (płyty) 16,350 Po- 
wszechny Teatr Wyobraźni: wznowienie słu: 
chowóska p. t. „Biedna młodość”, 17,60 
„Podwieczorek przy m'krofa' z g 
życią Oqe well = szkic literacki. 19,46 
Program ña juiro. 18.20 mużyn- < „u.-sa 
20,0 Transm. zakończenia meczu 
„Warszawianka ”—, Cracovia“. 

,35 Wiadomości sportowe. 20,40 Przegląd 
poMtyczny. 20,50 Dziennik wieczorny. 21,08 
„żółty mops” — komedia muzyczna wg. 
Sarego wodewilu. 21,40 Pieśni węgierskie. 
22,10—25,00 Ofkiestra wileńzka. 

SŻAWA (Fala 216,8). 


Ve el 
25,00—24,00 Muzyką taneczna (płyty. 


a fest eblowenr £f 
y materii, kiedy produkty 
uszczowe w organiźmie ni 


legoia dosłatecmnemu 
ank, co powoduje odkłada 
mie się tkanki tłuszczowej 
W sprowadza cierpienie 
grrełyczno-reumatyczne. 
Skutecznie na przyspieszenię 
przemiany minlar sżlalojj 


ZIOŁA 
D.BREVERARZ 


POLHERBA. Kroków-Podgórza 


Narapaćty pana taty 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


Strapiony pan Grypka wspomina wesołe czasy dzieciństwa... 


"CZY PAMIĘTACIE CZUŁE SER 


MAGDZI? MARZYŁA ZAWSZE O 
NA SCENĘ .DUZO 


SCENIE SIĘ TERAŻ WIERCI.-- 


SIENE 


guerro NA 
„BY PO. 
IC OTYM. NA JAKIEJ 


ow A GDY PIETRI 


| WALEIA POJECHA 


vw DZIEŃ, EK GROCHOWA 
| KOŃ TAK BARDZO ŻA 1, GOO 
WA NAPA ZECHAOZKĘ „e 


, b 13 > 
= TAS 


a aw 


OE ORM RROJCA WY 
ELIA CHOCIAŻ 
ULETNIE DNSŁONE- | 

E TEZ BYE Z 


« [TE OPNE CHWILE OBCINANIA 
WŁOSÓW ZA ESRO 
BO CUKRU 2. © skzyocow 


St. 4 


AI 
ly 
p 4 1 ~ 
U z ` 
4 a G ; 


LĄ SENSACYJN 


Potężny wywiad anpi „Intelligence Service”, eba- 
pies i: się, aby wpływy zewickie w Chinach nie zaszko- 
AN = 


A 


brytyjskim, wygłał tam swych dwoje najlep- 
agentów: Annę Moretie š Artura Jamesa, którzy nie- 

o przybyli z Rosji. w 
Zpółasłazę się w Szanghaju agenci przystąpili do rozbi- 
organizacji rewolucyjnej, uciekając się przy tym do 
szatafńskich Środków. Przede wszystkim przejęli sai 
w 


pers 


ow. A 


Service” 


Intelligence 
Gdy 


ch. 
nop porwany 


wywiadzie, aby zajął się odszukaniem porwanych i wręczył 
ro | panem 

Pewnego dnia, gdy mister Thomas niecierpliwie czekał 
na wiadomość od Hanoi-Szana zatelefonował do niego sekre- 


tarz i oświadczył, że ujęto dwóch kulisów, którzy opowiadali 
sobie o porwaniu dwojga szpiegów angielskich i wywiczie- 
miu ich do Rosji Kulisów tych poddano wyrafinowanym 
torturom, ale nic nie zdołano od nich wydobyć. Mister Tho- 
mas polecił ich sprowadzić do siebie, Podczas przesłuchiwa- 
mia ioh do gabinetu wpadł sekretarz i wykrzyknął „Są!” 


186. 
OCALENI 


== Kto? — zapytał mister Thomas. — Kto przy- 
— Anna Moretłe i Artur James! Zaraz tu wej- 


POWIEŚĆ SZPIEGOWSKAWA JW | 


© y: 
ki 


Obecnie obaj kulisi byli już zbędni Kazał ich 
wyprowadzić. Niech ch woli je wise 


i icja chińska w d 
ciągu bada i torturuje. Mister ' nie intere- 
sował się już nimi. 

Po kilku minutach do pokoju weszli Anna Mo- 
rette i Artur James. Oboje uśmiechali się, choć 


z bladych ich twarzy wyzierało zmęczenie. Anna Mo 
rette trzymała w „diabelski aparacik", jak go 
przezwala, 


Gdy mister Thomas ujrzał aparacik, opadł 
ciężko na fotel. W jaki sposób aparat ten dostał 
się w jej ręce? Czy zetknęli się z Hanoi-Szanem? 

— Gdzie jest „Pająk“? — zapytał mister Tho- 
mas, ac przekonany, że Hanoi-Szan przybył 
wraz Z nami, 

— Hanoi-Szan nie żyje, — odparł James, 

„ — Hanoi-Szan umari, a oni ocaleli? — dziwił się 
niepomiernie mister Thomas. W jaki więc sposób 
aparat ten dostał się w ich posiadanie? 

-— Cierpliwości, wszystko panu jem — 
oświadczy Anna Morette, — ale p tym muszę 
wypalić mocnego papierosa. I Ltrieiąć jedno; nikt 
nie powinien wiedzieć, że ocaleliśmy. Niech Chiń- 
czycy sądzą, że zostaliśmy zabici. To ułatwi nam 
pracę nawet w innych krajach. 

ister Thomas poczęstował Annę Morette í Ja- 
mesa mocnymi papierosami. Morette zacią- 
fapa się i zaczęła opowiadać o ich przeżyciach. 
ajwięcej kłopotu sprawił im diabelski aparacik. 
W ciągu pół godziny przypuszczali, że oślepli, uwa- 
żali się już za b. 
Ale gdy odrzucili aparacik i szli po omacku w 


nieco zbyt niebezpiecznie. Mogli przybyć inomi M 
ŚR CSI aby dowiedzieć się co się stało 2 
towarzyszami. Musieli jak najszybciej e 
dalić, BY znajdować się możliwie naj od i 
ni iecznego miejsca. A 
Pride m Anna Morette i James jeszce 
raz przeszukali kieszenie zabitych i rannych ChiB" 
czyków. Ale nie znaleźli tam żadnych dokume% 
tów. Jeden z rannych uczynił nadludzki wysiłek 
i chciał ująć Annę za szyję, ale James udarema* 


mu to, ując mu kulę w głowę, Ręce rannego p° 
kdl skle iaaii dnia, 

Wówczas DĄ szybkim krokiem wali s 
wzdłuż brzegu. Musieli brodzić po na w bie' 


co W koiu Po ne rzece łódź. Dali wie 
arzowi znak, aby yngł do brzegu. 
Wioślarz nie chciał ak wziąć ich na łódź 
Rzeka była bowiem bardzo niespokojna. Gdyby 
wziął na łódź jeszcze dwie osoby, to by wszyscf 
poszli na dno, 

— Niech pan się nie boi, zek dobrymi pły” 

i nna. 


wakami, — ała go 

Wioślarz jednalcże mocno się wahał. Gdy w kot 
cu zgodził się wziąć ich z sobą, to zażądał z 
PONY. Anna i James nie posiadali przy 
je ani jednego centa. | 

Jemes musiał „wzbudzić zaufanie" w rybakt 
rewolwerem, który wyciągnął z kieszeni. Dopiere 
wówczas wsiedli J łodzi i po sześciogodzinneq jef 
dzie przybyli do Szanghaju. 4 

— Bardzo mnie cieszy, że znów się w.dzimy ~ 
uszczęśliwiony mister Thomas silnie ściskał im dło* 
nie. — Bardzo się martwiłem. Wyobraźcie sobie, Z 


przyszła depesza z Londynu i że wam polecają ne 
tychmiast wracać do Anglii, 


m 
Thomas pokazał im depeszę. James uśmiechnęł! 
się: angielski szpieg nigdy nie pozostaje bez pra 
cy. Gy uspokaja się w Chinach, wrze gdzie im 
dziej. Oko „Intelligence Service" musi wiecznić 
czuwać. 

— Nigdy nie mamy spokoju — zauważył Je” 
mes, ale w tonie, w jakim była wypowiedziana 1 
uwaga nie było nuty niezadowolenia. 

oju? — roześmiała się Anna Morette. > 
Słowo to wymyślili chyba Arabowie! Powie 
dziawszy prawdę, to tuiaj mi się już nudzi, ne 
leży mieć trochę nowych wrażeń, nieprawda, 


ster Thomas? 
powinien wiedzieć o tyrf, iż ocalełrómy. Ani 


— 


gazeta nie powinna wspomnieć, że żyjemy. 
Już nazajutrz Anna Morette i James przebrał 
za staruszków wsiedli na pokład statku, który 


dą, — arł Stade. 
Czy aaa ie widział? 
— Nie tylko widziałem, ale nawet rozmawia- 


| 

ciemnościach, to w pewnej chwili odzyskali wzrok 
Myją się teraz... Pan ich nie pozna...— 
kudis. 


i znów wszystko wi ola siebie. 


opiero wówczas zrozumieli na czym polega 


lem y, nimi... tajemnica t a araciku. 1 warzaTac c a szedł do Anglii. Po trzech tygodniach z małymi wa” 
strasznie , ści. James zaów go podaid i STA sa JizEami w rękach zajechali w eleganckim aucis 
Obaj kulisi, którzy znajdowali się na przesłu- | niego ciemności. teraz już się nie przeraził, przed masywny "PEP z Er m ag aë at 10. 
Poj już się znaleź 


a tylko w ciemnościach długo manipulował 


chaniu w gabinecie mister Thomasa, spojrzeli na ) w 
aparacikiem, aż w końcu udało mu się 


Po kilku chwilach w ge 
siebie, oczy ich rozbłysły, a z wyrazu twarzy moż- ms 


binecie Johna Low. Przede wszystkim zdali 


na było poznać, że ogarnęło ich niewymowne zdu- 7 sprawozdanie ze swej „pracy“ w Chinach, a se- 
z. "Dużej pozostawać w rozwelonym domku było | stępnie Jobn Low swym zimnym głosem oświad” 
_ Niemniej oszołomiony bri mister Thomas. Już | amamma | C2Y1: 

etracił nadzieję, że kiedykolwiek ujrzy porwanych — Teraz czeka was nowe, ciężkie zadanie, Do- 


tyczy to sprawy, która ma zadecydować o przy” 
szłym panowaniu nad światem... Dalszy ciąg jutro 
who sas 


ku zdumieniu koleżanek auto| kie to wszystko komiczne! Z! naszej nowej rewii? Co pa“ 


rus z miejsca. zakłopotanym uśmiechem od-| ni sądzi o roli tytułowej? 


szpiegów, a tu nagle usłyszał, że znajdują się już 
w gmachu „Intelligence Service”. 


pasta „MIKIi” odnawia buciki 


Wowela 


£ Iwonka dopiero obecnie zda| parła: dzę, że bardzo pani eD 
ñ If i 0 | | r a t 0 f A ta sohis prak z tego co uczyj — Ach nie... właściwie... nie do gustu... 
l niła. Teraz ie by ia-| — Panno Iwonko — ci = ; iaruje mi 
i upian Iwonki w Fo-|chórzystki. Więc Iwonka odpa|dła, ale auto mka | asb aaa s. aa iż t = S iaiia a a a 
fies du Montmartre, wynoszą-|rła możliwie najspokojniej-|po ożywionych baiwarach. W| nie przejęła się dzisiejszą wia|okaże, że mie jestem tą, którą 
ce 28 franków za wieczór niejszym tonem: ńcu jednak gdzieś się za | domością... Jest to š iko wy-|ma na myśli — pomyślała 2 
zostalo odnowione. Tak nazy-| — W chórze nie mogę dłu-|tr. „a wówczas wyskoczy wyższenie pani. Będzę że w przestrachem 
wało i to w języku facho-|żej pozostać. zwrócę sięji nikt się ni- dowie o jej żar | przygotowywanej rewii powin Ua J | 
wym. rzeczywistości zaś|j do dyrektora i zapytam, czyjcie. na pani otr Ë jakąś role, Zanim zdążyła £oś odpov `“ 
Iwonkę po prostu wyrzucono, |nie możę mi wyznaczyć ja-| — Czy mem panią z powro|na przykł sprzedawczyni | dzieć, u azał się dyrektor. 
ponieważ umyślnie rozśmie-|kiejś roli. tem zawieźć pod teatr -zwró azas i > którą miała grać Marraut bojąc się, że wzbudzi 
szyła tęgą obrzydłiwą — Czy go masz? — zapyta-|cił się nagle do miej szofer. —| Carrys. zazdrość szeła, szybko djal 


i MP . 
Oh Boże, rola cesty bsa kapelusz i oddalił się. | 
to przecież szczyt jej marzeń. DIESE byl zatopiony % 
Promieniejąc z radości, Iwon- myślach, a goza tym był krót- 
ka skinęła głową i podała mu|kowidzem. W ciemności ujrza: 


nieufnie Klara, która przy- 


przyjaciólka sekretarza, która ła 
jela słowa Iwonki jako zwy” 


niej stała w chórze. Na- 
wet jeśli się jest chórzystką, a 
posiada sekretarza za przyja” 


Czy pani już poznała Paryż? 
Sądzę. że pan dyrektor będzie 
już teraz wolny i będzie się 
mógł zająć panią. 


ciela, to się już jest osobisto-| „; < Ale': cial ; 3 a > eki Ë: 
a Aa aa. : wycofać. Ale nie chciała| Iwonka była zbyt wzburzo-| dłoń, którą pocałował. niską delikatną kobietę. 
ścią. Jeśli cię nie ma przyja- pokazać koleżankom jak bez-|na, aby SN być się na| Gdy a. a tylko zmikł|p'erwszej chwili sądził, że 


ciela, należy się przyzwoicie odpowiedź. Nastąpiło tu wi-|zą rogiem, teatr opuścił pierw-| W końcu przybyła Gladys, o: | 


“+ ika bo p oazie Rzek.. więc z uśmiechem:  |docznie jakieś nieporozumie-| szy reżyser Marraut. Ujrzaw-|brzydliwa kapryśna 
dzawi A JE c ną — Naturalnie, nawet bardzo| nie, zamieniono ją z j cui szy w wozie dyrektora małą : : 
od | dobrze.. zoziemką, której miano poka |ponętną osóbkę — pierwszy |manierami. Wskoczył do wo; 


zu, szofer ruszył z miejsca i 
opiero wówczas pozma 
obok niego siedzi nieznajoma. 
Urocza nieznajoma, która w 
niezwykłym tempie i z wiel- 
im temperamentem, opowie” 
działa mm, że jeśli jej nie wy* 
rzuci z auta, będzie grała Asy 
a' 


zać Paryż. Była zbyt bezwol- 
na, aby protestować, a tu auto| stkich chórzystek — kombino- 
znów zatrzymało się przed tes|wał w nasiępujący sposób: 
trem, Teraz mogłaby wysiąść. | aha, nowa przyjabiślika z Ame 
Chciała już otworzyć drzwicz| ryki! Cały teatr mówił o tym, 
ki, ale szofer ją uprzedził i|że będzie dziś na przedstawie- 
rzekł; niu w loży i cały teatr wie- 

— Łaskawa pani zechce jesz] dział, że nie przyjechała, a sta 
cze poczekać, pan dyrektor bę|ry był wściekły. No, przynaj- 
dzie zaraz do pani dyspozycji.|mniej przyjechała po niego. 

Iwo czekała z biciem ser|Z nową prawie że dyrektoro- 
ca. Nagle gmach teatru opu-|wą mależy żyć w zgodzie, po- 
ścił sekretarz. Teraz "ze. myślał Marraut, i zbliżył się 

adt, | de samochodu. 


Cztery dziewczęta razem 
stwę szminki z ładnej twa-| opuściły gmach teatru. Przed 
rzyczki o łobuzerskim wyra-| teatrem stało wielkie auto dy 
zie. Po raz ostatni fryzjer ukła rektora. Drzwiczki były 
dał jej ciemno blond własy.|gtwarte i szofer widocznie cze 
Starała się nie słuchać roz-|. ał na swego pracodawcę. 
mów koleżanek, które pozo-| -— Jeśli dobrze żyjesz ze sta 
stawały. Gwałtownie pudrowaj rym, poczekaj na niego w je- 
ła swój mały zadarty nosek,|go aucie —- zażariowała na- 
starannie szminkowoła ueta,| gle serdeczne dobra Klara. 

y nagle Klara zwróciła się] Iwonka ujrzała ironiczne u- 

ośrednio do niej: I miechy koleżanek. Iwonka, 
— Co teraz zrobisz, mała? | czuła, że wszystko jest straco- | S 
Klara szczerze martwi , że mie jnż jej nie może —| b wyda. Ale sekretarz 


Smutno ścierała grubą war- reżyser nie zna przecież wszy 


ną rolę w nowej rewii. 
wA reżyser. 
Reżyser miał rację. Twomka 
musiala zmienić swój sąd o 
rektorach. Czasem nie są barbs 
rzyńcami, czasem są nawet baf 


Gla 
dys ze swoimi holi ywoodskimi | 
| 


ła sisine 
Iwonka | szkodzić, abliżyłla się więc 


o jej los. Najchętniej zbliżył się do wozu, ukłonił| — Jestem reżyser Marrant. |dzo sympatyczni i czasem dro” 
wybachnęł zem i nym krokiem do anta, skinę!ajsię jej wyjątkowo uprzejmie| —- Bardzo mnie to ciesży.|ra do wielkiej kariery — n 
tala o radę w jaki ób,|szołerowi jak wielka dama il! zapytał nieśmiało: Jestem Iwonka Latrec — od-|ka jest o ie gwiazdą For | 


wśród sezonu, znaleźć jakieś | zajęła miejsce w wozie. Szo-| — Pani czeka na pana dyrek |parła ponętna osóbka majczy- |lies du Montmartre — prowa | 
engagement. Ale w „ją: — A Z przez chwilę się dziwił, naļ tora, panno Twonko? stszym akcentem paryskim. dzi przez auto, w którym nê | 
bia siedzialy jeszcza dwielsiępnie zamknął grawiczki i| Nie wyrzuca więc jej Ja-| —Pani chyba weźmie udział! ma się prawa zająć miejsca. | 


| 


NIEDZIELĄ 
2po Wielk. 15 Ew. 
O dobrym Paste- 
kiego AN 
ielkie pap. 
Gisk. Jaro- 


Zaciekła walka z defi 


zakończona zwycięstwem Rządu 


mira. 

kwiecień | Fog wa mj (Z odczytu wicemin. Skarbu dr. Grodyrńskiege) 
Księżyca:  wscn.| Wczoraj przed mikrofonem] społeczeństwa. Od ofi ie,dżetowej prowadzona jest na-|nie nadal hasłem jake 
426, mach 191% |polskiego Madia wygłosił wie|były również wolne władze i|dal | - |najważniejszy warmąck Zów- 


HISTORIA PODAJE: 
1079. Bolesław Śmiały zabija w ko- 
ściele na Skałce w Krakowie 
ćw. Stanisława Szczepanow- 
skiego, biskupa. 
ścięcie Nalewajki, przywód- 
cy buntu k iego na U. 


krainie. 
1818. Zwłoki T. Kościuszki przyby- 
wają do Polski. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 
PEN agi 
ing otrzymał pewnego reru 
»d nieznajomego młodego człowie- 
ka list z prośbą o autograf. 

List ten był w tak wzruszający 
sposób napisany, że znakomity pi- 
sarz nie miał serca odmówić proś- 
bie. Zastanawiał się tylko, co by tu 
nąpisać nieznajomemu młodzieńco- 


1397. 


wi. 

Po dłuższym namyśle wziął jedną 
z ostatnich swych książek i nakre- 
6lił na pierwszej stronie następują- 
cą dedykację: 

Panu A. na pamiątkę nieza- 
vomnianych, miłych chwil, kiedy 
się poznamy. 


°, 


© 
„POL 


Tłumaczenie snów 


P. Giłot, Smocza. Czeka Pana w 
a a. List na- 


durze. A 

P. Halina H. H. Znajomy ze snu 
jest Pami nader życzliwy. Quirzyma 
ani pieniądze. Ktoś wyzna Pasai 
sekret. Spolni się życzenie, lecz nie 


calkowicie. 

P. Ola K. Snów Pani nie wytłu- 
maczę, gdyż nie stosuje się Pani do 
moich wskazówek 1 ustawicznie 


zmienia pseudonimy. 
sazia 103.645. Wyjdzie Pani 
za mąż. Proszę grać na loterii nada] 
i nie zrażać się, ponieważ w keñcn 
wyjdzie wygrana. Szatynka jest dl 
Pani szczera. Rozrywka będzie. 
P, irys z Łuckiej. Ujrzy Pani oso- 
bę na wysokim stanowisku. Będzie 
Pani świadkiem zajścia uliczne: 
Ktoś Panią obmawia. Blondyn my- 
śli o Pani 
ae. 


ceminister 


dr. Grodyń-jinstytucje państwowe, 


Równowaga budżetowa jest| stwowych 


zawsze wynikiem żmudnej 


pracy wszystkich 
dark 


tem, którego nie osiąga się bez 
ofiar i tradnej codziennej 


walki. Idzie tylko o to, aby 
ofiary, dla równowagi 
budżetowej Państwa mnsi po- 
nosić społeczeństwo i walki, 
które dla jej uzyskania musi 
stączać Rząd, nie były wywił- 
kiem bezowomym. 
WOJNA Z DEFICYTEM. 

Wówczas bowiem płatnik po 
datkowy jest chroniony przed 
nadmiernym naciskiem śruby 
podatkowej lub wzrostem sta- 
wek podatkowych. Równowa- 
ga budżetowo grumtuje na sta 
le walutę a tym samym utrwa 
la wa i gospodarczego toz 
woja. 

ozummiejąc znaczenie rów- 

nowagi budżetowej, jako jed- 
nego z najważniejszych środ- 

ów wyjścia z kryzysu i u- 
gruntowania poprawy gospo- 
darczej, Rząd wy ń 
1935 r. walną bitwę deficyto- 
wi budżetowemu, który docho 
dził w ciągu tego roku prawie 
de 30 mił. zł. miesięcznie, 

Wałkę tę przeprowadzono 
zarówno od strony dochodów 
jak i wydatków, pociągając 
do ofiar wszystkie warstwy 


DOSKONAŁOŚĆ GATUNKU DECYDUJE 


L 


Na małej wokamdzie... 
a OZ EZ O OE AROWNAOC 


Pomysłowy dozorca 


czyli nauka dobrych obyczajów 


(A. E.) Do pana Szymona 
Kurpioroskiego, j 
nego z domów przy ulicy Czer 
niakoroskiej zgłosił się pan 
Franciszek Rubel, z wyrazem 
umęczenia na twarzy. 

— Klucza poproszę — mwy- 
szeptał błagalnie, i 

Wyglad pana Franciszka 
zdradzał, że za chwilę może na 
stąpić tragedia, mięc dozorca 
czym prędzej wyjął klucz z kie 
szeni i wim A zwi 
właściwego przybytku. 

Pan F ranciszek znikł. Przez 
długi czas nie daroal znaku ży- 
cia, poczem dał się słyszeć stłu 
miony głos: 

— Panie dozorca», 

Ale siedzący na łaroeczce P. 
Szymon nie ruszył się i spokoj 
«nie kurzył fajkę. 

Przez chwilę | panowała ci- 


sza, a następnie znów Za- 
aż wołanie, pelne niepo- 
voju: 7 


Gmralfomne pukanie poparło 
ów rozpaczliwy okrzyk, nu 
zdołało jednak ruszyć z miej- 
sca pana Szymona. 

W ówczas pen F ranciszek zro 
aumiał, że jest zgubiony» 


dozorcy jed-|-— r 


— Ratunku, bracia rodzone! 
knal wielkim glosem. — 
Biedna sierota jestem, zmar- 
lych rodziców syn! Nie dajci 
mnie ginąć m ciemnem lochu 
==> 

Dopiero lai wieczoren: 
roypuścił bezduszny dozorca 
biednego pana Franciszka, 8:3 
nat za to przęd sądem i m te: 
sposób się bronił; 

Wynalazca jestem, pros 
łaski pana sędziego. 


Pomysły różne posiadam i. 


takiem sposobem  uskuteczni- 
łem m naszej obikacji odpomie 
dzialny zamek. 


Rzecz na í polega, że o 
miele kto we w obikacji nie 
spuści, fo żadnem fasonem 


rzmi się nie roztworzą. Zna- 
kiem tego porządne ludzie wy- 
chodzą na molność, a świńtu- 
chy muszą siedzieć me wnę- 
trzu, 

Także samo do i z tem pa- 
nem. Bez cały dzień ryczał ta- 
kim głosem, że likatory ze 
smiechu popękali. 

Opera była, panie sędzio! 

Sąd skazał pomysiorwego do- 
zorcę na dwa dni sresztu z za- 
mieszeniejne 


owiedzialnych za  gospo-| sztem 


z końcem] 


Zmniejszenie budżetu odby- 


dalej na przedsiębiorstwa pań 
stwowe i zwięjksze- 
ów i natych 


`: ` 54 waląc 
miastowego rowadzenia 
idh do Skarbm Państwa. 
SKUTECZNY ORĘŻ. 
sa óct ` rok 1936/37 „>. 
idywał drobną nadwyżkę 
dochodów nad wydatkami w 
wysokości 85 tys. zł. Do w 
nania tego żetu trzeba by- 
ło przystąpić nzbrojonym we 
F s instrumenty, które 
by pozwoliły zapobiec skut 
kom wszelkich niespodzianek. 
tecznym orężem okazał się 
wypróbowany system mie- 
ki jadą budż eye: = 
pełniony przez powołanie do 
Srepalei dea z Ministrem 
Skarbu w dziedzinie równo- 
wagi budżetowej, delegatów 
Ministerstw, iedzial- 
Ah za wykonywanie budze- 


Obowiązkiem delegatów by 
ło zapobiec rozrostowi wydat- 
ków osobowych i rzeczowo-ad 
ministracyjnych. olwiek 
wysokość wydatków została 


podwyższona, Rząd musiał sięj. 


zwrócić do ° walenie 
kredytów dodatkow na 
łączną sumę 17 mil. zi to jed 
nakże jak wskazują zamknię- 
cia za cały rok n E A bi- 
iwa o równowagę budżetową 
została po obu stronach zakoń 
czona zas: stwem. Ogólna 
suma odów, uzyskanych 
w r. 1936/37 przewyższy o 2 
mil. 400 tys. al, w t 
NADWYŻKA BUDŻETOWA. 
. Dla oceny doniosłości tego 
akim wystarczy stwierdzić, że 
so r. 1929/30 jest to pierwsza 
nadwyżka bndżetowa w Pol- 
e, która występuje w miej- 
sce setek milionów zł. EE. 
tu, zamykających okresy bud- 
żetowe od 1931/32 poczynając. 
Następnie wiceminister Gro 
dyński podnosi, że żeł na 
rok 1937/38 jest mimo iż zwię- 
kszono szereg pozycyj wydat- 
kowych również zrównoważo” 
ny OR 


iadcza, że praca nad; 


ugruntowaniem równowagi b- 


MARUA 
STOSVJA SIĘ: 


JarO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 

azy <1ERZIENIACH WĄTROBY, 
NADMIENNNI OTYŁOŚĆ 

| | uŚMIERZAJĄCE 

ú PRZY SKŁONNOŚCIACH 

OO OBSTRVKCN 3 ŁAGODNYM 

śnoszien PRZECZYSZCZAJĄCYM. 
UŻYCIE 4-3 DIGUŁKI WA NOC. í 


Proces adwokata 
W Sądzie Okręgowym w So 
snowcu przy drzwi za- 
mkniętych toczył się proces 
miejscowego adwokata J. Lan 
daua, oskarżonego o czyny nie 
rządne względem 12-to i 13-let 
nich dziewczynek. Adw. Lan- 
dau pod tym zarzutem przeby 
w ciągu 5-ciu miesięcy w 
areszcie po ernea, 
ad uznał oskarżenie za bez 
tawne i uniewinnił adw. 
ndaua, nakazując niezwłocz 
ne zwolnisnie go z aresztu. 
Bronili adwokaci: Paschal- 
ski, Miecz. Ettinger i Skoczyń 


ski z Warszawy. 


j » gdyż 
ski edczyt, podajemy w owadzono szereg dotkli | j 
streszczeniu. <= bo cięć w wydatkach pań- 


|. xdzić się chi 


Cały wysiłek skierowany 
na zmniejszenie wydat- 

administracyj- 
nych na korzyść produkcyj* 
nych. „Oglądanie kilka razy 


est 
GW 


czynników | ło się WE rzędzie ko|każdego grosza OR. 
ów rzeczowo -|zamim go gi ta- 
Państwa. Jest rezulta-|admnistracyjnych. Nałożono A może Sasa 4 


nowagi żetowej, której u= 
zyskanie w r. 1936137, pozwala 
mi dziś z otuchą patrzeć w 
rzyszłość fimansową naszego 
aństwą, a tym samym i w 
przyszłość gospodarczą spole- 
czeństwa `. 


Częste tarcie niszczy z czarem najtrwalszą tkaninę. 
Można uniknąć tego nicbczpieczeństwa, mosując 


do prania Pers, 


Przez jednorazowe 15-minutowe gotowanie bie 


fizny w rozczynie Persilu otrzymuje się inieźno- 
białą í zdczynickowaną bicliznę o przyjemaym 


świeżym zapachu: 


-% Pensil Persil! 


Wyrób Zakładów „Persi“ Polska Spółka Akcyjna, Bydgoszcz. 


Sprzedaż tylko w paczkach — Wystrzegać sic naśladownóctw I 


Do moczeała bielizny: HENKO, sods do grania š bieleniał 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami 


ale niepotrzesnia się zadręczają 


P. RENA Z TOMASZOWA MAZO- Zdenerwowana, napisałam ma fis 
WIECKIEGO tak nam opisuje swe z wymówkami i nazwałam go cha- 


rzeżycia; 

5 zod rokn znam chlopea, który 
mnie często odprowadzał do domu. 
Znajomi nazywali nas arzeczo- 
nymi, ale śmieliśmy się z tego obo- 


e. 
: Pewnego dnia dostalam od niego 
list, będący wyznaniem miłości. By- 
ło mi strasznie głupio. Nigdy nie 
dostawałam listów miłosnych. Na- 
wet nigdy słowa nie usł że 
się komu podobam. | - 
Odpisatam, ze mu nie wierze, bo 
niepodobieństwo, žeby, się ktoś we 
mnie mógł zakochać. Nie jestem ład 
na. Zachowuję się, jak chłopak. 
Każdego do siebie zrażam. 
Wszyscy mówią, że powinnam u- 
cem. Palę papiero- 
. Często ch w spodniach. Nie 
tważam, co ludzie na to powiedzą, 
albo co sobie pomyślą. Umyśln'e 
nawct robię różne hece, żeby mica 
co do mówienia. „9. 
Dziewczęta, rozmawiając ze MODĄ, 
mówią, że mają wrażenie, iż roz- 
mawiają z chłopcem. £ 
Od owego czasu pisywališmy do 
siebie, Z jego strony — wyznania 
miłosne. Z mojej— przeciwnie. Nie 
mogłam przecież napisać, że go ko- 
cham. Owszem, lubiłam go i często 
o nim myślałam. Może nawet zbyt 
często, bo wciąż. Ale czy to miłość? 
Dotychczas nikogo nie kochałam, 
a mam już prawie 20 lat. Nieraz na 
złość mu rozmawiałam z innymi, 
zupełnie obojętnymi, czym go do- 
prowadzałam de pasji. Przesiej 
mnie odprowadzać. Ch sama 
do demu. myślałam, dlaczego mnie 
zaniedbał. i 
Pewnego razu na zabawie rozma- 
wiałam z jednym chłopcem, Pod- 
szedł, przeprosił mnie, wziął tego 
chłopca na stronę i groził mu pobi- 
ciem, jeżeli nie przestanie ze mną 
rozmawiać. 


mem. Dodałam, że nie chcę go znać 
i żeby ze mną nie rozmaw 

Odpisał, że mu wcale na mnie nie 
zależy, pisywał do mnie tylko z ma- 
dów, bo tylko wariat może się we 
mnie 

Teraz gniewamy się. Bardzo m? 
smutno bez niego. On także mówi 
znajomym, że bardzo wszystkiego 
żałuje. Może Pan Redaktor zechce 
łaskawie rozsądzić, kto tu winien: 
on czy ja? Czy on mnie naprawdę 
kocha? I czy ja go też? 


Wina obustronna. Pani niepo- 
trzebnie chłopca odtrącała. (0% nie 
powinien był grozić tamtemu chłop- 
cu. Jesieście — kw... 

Jestem najgłębiej przekonany, że 
kochacie się, jak dwa wariaty, ale 
należycie do tego nieszczęsnego ty- 
pu ludzi, co kochając się, zadręcza- 
ją sę wr-iemnie. Przestańcie! Źle 
się bawicie! 

v, oae „A Ma nieco podobne tro- 
ski. Zakochał się w pewnej p. Stach- 
nie z Grzybowskiej. Spędzali razem 
wiele miłych chwil na spacerach, w 
kinach, na kołacyjkach. 

Gdy p. Stefek oświadczył się p. 
Stzchnie, spojrzała nań lekceważy- 
co, mówiąc: „idiota!“ Odpowiedział: 
„Wzajemnie”, Odeszła bez pożegna- 
nia, rzucając: „Przyjdziesz, chamie, 
na moje iwórko'”. 

P. Stefe nie wie, co ma teraz ny- 
śleć, chciał biec za nią, ale nie uczy- 
nil tego, a teraz rozpacza straszli- 
wie. Co robić? 


Napisać list, op <eć swe uczucia, 
prosić o wytłumaczenie tego rzeczy- 
wiście niepojętego obrotu sprawy, 
zarazem może przepraszająć za owo 
„wzajemnie”, pomimo, że było dość 
usprawiedliwione. 


Str. 6 


TADEUSZ RYS 


Chemewicz postanowił zbiec za granicę, nie chcąc 
' sługiwać się wrogom, ale = Er Iwanowa aresztował go 
' w chwi gdy wsiadał do dorożki, a następnie sprowadził do 
e brpy. Tu pu mu do wybom: albo będzi 
wedzielał m ji ochranie, albo Iwanow da znać bojow- 


— A Montwilła znasz? — spytął Iwanow. 
— Znam, bo z nim razem uczyłem się w szkole... 
a — Męki pan, > zna.„w pan, Na ppo 
7 pewn staraniach może pan się dowiedzieć, 
PE. się Montwitl-Mirecki teraz ukrywa... Za gło- 
wę Montwiłła oddam wszystko. Zdecyduj się pan, 
— Dobrze, postaram się zdobyć adres Montwił- 

odrzekł 


— O tak, to lubię... Czekam dalszych informacyj, 
a teraz ma pan jeszcze pięćdziesiąt rubli... Przyda- 
ERO? Gant Zayn s 

vicz drżącą ręką a apie- 
wek. W tej chwili rozległ się dzwonek SB au: 
Roja a LTC PEN gas 
na ag ziel yice, O- 
mini? Zrabowali? Czerwony sztandar? Ile za- 
brali? Nie wiadomo?.., Zaraz przybędę... Otoczyć 
okolice policją... 

„Iwanow rzucił nerwowo słuchawkę. 

— Znów pańscy bojowcy napadli na pociąg... 
Psaiakrew my tracimy czas na próżno, na jakieś 
tam sae iepotrzebne... Do widzenia panu, 
š niech pan zapamięta dzisiejszą lekcję... 


Wagon pocztowy 


Kasa partyjna wyczerpała się. Druk literatury, 
I et d Aa tajnej, kilkakrotna ucieczka 
kilku wybitnych działaczy, to wszystko nadszarp- 


nęło kasę organizacji warszawskiej partii. 
Należato zdobyć nowe fundusze, ale skąd je 
wziąć 


Na zebraniu wydziału bojowego rozpatrywano 
kilka projektów. Nie ulegało dla nikogo wątpliwo- 
ści, że pieniądze trzeba odebrać carskim satrapom, 
pieni zrabowane w postaci podatków w kraju. 

iłkakrotnia już wypróbowano te konfiskaty. 
Pieniądze zdabywano zawsze w rejonach poczto- 
wych. Pieniądze, jakie generał-gubernator wysyłał 
z kraju do Petersburga, nieraz wracały do kasy | 
tych, co o wolność swego kraju wałczyli. 

Wydział organizacji warszawskiej rozpatrywa! 
projekt takiej „konfiskaty“. Tadeusz zapropono- 
wał, by w najbliższym czasie zorganizować napad , 
na pociąg. 


ŚWIĘCENIU 


Tadeusza przyjęto. Wy- 
Ji. 


c 


Plan opracowany przez 


znaczono go kierownikiem 
* 


* 

Szybko pędził pociąg pośpieszny do Warszawy. 
Było już zupełnie ciemno, wióczór zapadał wcze- 
śnie. W. przedziałach drzemali pasażerowie, kon- 
duktorzy skontrolowali już wszystkich, gwarzyli 
więc ze sobą. Kierowca pociagu przygotował już 
raport i położył się na ławce, aby odpocząć zanim 
pociąg stanie w Warszawie, 

Eont e gwarzyli ze sobą o ostatnich wy- 
pedkach. 

— Niespokojnie w kraju! — powiada jeden 
z nich. — Nic nie pomaga, ani stan wyjątkowy, 
ani rqa eliwania... bezp k 

— Nawet w pociągu już nie iecznie jechać 
— odrzekł na to gi — Zdwoiłi po ostatnich wy- 
padkach straż przy WE pocztowych, ale i to 
nie pomaga. Tamci nie boją się wcale. 

— Swoją drogą, odważne są te szelmy — 
wiada plera y. imo — Niczego się nie 
ją, a pomysły to mają... 

— Cicho, nie gadaj tak głośno — odezwał się 
znów drugi konduktor — jeszcze nas kto p-dslu- 
cha, a wtedy śledztwo, sprawa... 

Szybko pociąg minął stację Wołomin. Stacja 
była slabo oświetlona. Pociąg zbliżał się do Ko- 
byłki, gdy nagle zatrzymał się w połowie drogi. 

— się stało? Czy już Warszawa? — pytali 
zaniepokojeni pasażerowie. 

— Nie, stanęliśmy w środku pola — ktoś od- 
rzekł. — Katastrofa widać, 

Konduktorzy biegli wzdłuż wagonów, wołając: 

— Kto pociągnął hamulec? 

Ale zanim zdążyli powtórzyć swe pytanie, roz- 
legł się przeraźliwy huk, po tym drugi, trzeci... 

— Bandyci! — kę yEnali pasażerowie pierwszej 
klasy. — Bandyci! 

— Stać, niech nikt nie wychodzi! — rozległ się 
jakiś rozkazujący głos. — Kto się ośmiei ruszyć 
z miejsca, dostanie kulę w łeb. 

Kierowca pociągu pierwszy wypadł ze swego 
wagonu z rewołwerem w ręku, biegnąc w stronę 
wagonu pocztowego. Nie zdążył jednak dobiec, 
gdyż został zatrzymany przez zamaskowanego 
mężczyznę. 

— Stać, bo kula w łeb! 

— Bandyci! — wrzasnął kierowca i strzelił 

Strzał jego chybił. Po chwili rozległ się znów 
świst kul, kierowca pociągu ł ranny, staczając 
się na dół, 

Wystraszeni pasażerowie pochowali się w ką- 
tach przedziałów. Niektórzy ukryli się w ubika- 
cjach, zamykając je za sobą. 

ymczasem riel się donośny głos mężczyz- 
ny: 

— Pozostać w wagonach! Kto się ośmieh ruszyć 
ao a. | 


ale Ru- 


Uwałajcie na markę fabryczną, 
pujcie ladownictw. 


IEDWAB do szycia (namiastka) 
A NICI do sryeia i eerowaniu 
R łądojełe wszędzie | stanowczo g marką 


w „TRZY LILIE“ 


Firma shwqoécijeñsko, 


DZIEŃ ZAPŁATY: 


ACA POWIESC O BOHATE 


MIŁOŚCI ? PO MAZ: , 


(A 


z 


z mn, otrzyma kulę w łeb. 

Wzdłoż o x szło dwóch „pasażerów“ z re- 
wolwerami w ręku, szukając wojskowych. 

a Fis ze strony lokomotywy  dobiegał huk 
strzałów rewolwerowych. Tam toczyła się bitwa. 

Trzech mężczyzn skoczyło na stopień wagonu 
i od razu zostali powitani strzałami żandarmów, 
strzegących wagonu pocztowego. Jeden z nich wy- 
rwał z rąk przerażonego żandarma karabin, zrzu- 
eil go z wagonu, poczem oddał rozbrojonego straż- 
nika pod opiekę bojowca. 

Drugi żandarm bronił się dzielniej, ale wkrótce 
padł z roztrzaskaną głową. 

Napastnicy mieli teraz do pokonania główną 
trudność. Trzeba było włamać sie do wnętrza wa- 
gomu pocztowego. Tam czuwał za kratkami urzęd- 
nik, który ostrzeliwał się skutecznie, nie dopusz- 
czając nikogo do siebie. 

Należało działać szybko i sprawnie, gdyż szko- 
da każdej chwili. Może nadbiec inny pociąg, co 
EA = katastrofę. Być może również jakiś 
błąkający się w okolicy patrol kozacki zostanie 
zwabiony odglosem strzałów... 

Strażnik, pilnując wagonu od wewnątrz, ostrze- 
liwał się bez przerwy. Należało więc tak strzelać, 
by jego unieszkódliwić. 

Mężczyzna w masce, kierujący akcją, krzyknął 


nagłe: 

— Albo otwiera pan w ciągu chwili drzwi, ałbe 
wysadzimy wagon dynamitem, wraz z panem... 

odpowiedzi rozległy się znów strzały. 

Padła znów komenda: 

— Zapalić lont! Pod koła! 

Strażnik zorientował się, że teraz już nic mu 
nie pomoże, że za chwilę wyleci w powietrze wraz 
ze Sz wagonem, toteż błagalnym głosem za- 
wołał: 

— Otwieram, już otwieram... 

Pe chwili naprawdę otworzył drzwi w u 
pocztowego i blady, przerażony oddał rowo 
w ręce pierwszego mężczyzny, który ukazał się ma 
progu. 

— Gdzie są pieniądze? 
— Nie ma pieniędzy! — odrzekł drżący straż- 


| nik. — Wagon wiezie tylko pocztę! 


— Kłamiesz, bo wiemy, że w wagonie mają być 
pieniądze. 

— Jej Bohu, nie ma — zaklinał się przerażony 
strażnik. —- Może tylko w tych workach są nadane 
listem poleconym pieniądze. 

— Klucze! — madi znów rozkaz. 

Drżący strażnik podał klucze do kasy. Mężczy- 
zni rzucili się do sprawdzania zawartości worków. 
W pierwszym natrafili tylko na listy. Następny za- 
wierał jakieś pakiety wekslowe. Odrzucili go rów- 
nież. Trzeci był pełen papierów wartościowych, wy 
tmaoili go przez okno i w tej chwili ktoś go pochwy- 
cil. Dwa następne zę były miedziaków. 

Nerwowo, szybko trzej zamaskowani mężczy- 
źni wyrzucali przez okno worki. Tymczasem nad 
rowem przy Świetle lampki elektrycznej zajaśniał 


' czerwony sztandar. 


Nagle rozległ się przeraźliwy gwizd. Trzej męż- 
czyśni w wagonie zadrżeli. Czyż by już odwrót? 
Dalszy ciąg jutro. 


BILL NA TROPIE GANGSTERÓW 


Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki 
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Nes politycznym widnokręgu tygodnia 


| a o CZA 


Z Moskwy dochodzą znowu 
głuche pomruki. Przed kilko 
ma dniami został złożony z 


wietach pzy ctownie się 
swego rodzaju dyktatura woj- 
kowa, której wodzem zie 


urzędu oraz aresztowany pod | komisarz spraw wojskowych 
zarzutem przestępstw natury | marszałek Woroszyłow. 


ryminalnej komisarz łącz- 
ności, to znaczy minister poczt DYPLOMATYCZNE 
i telegrafów, b. szef G.U.P., i PODRÓŻE 

omisarz spraw  wewnętrz-| Nie brakło i w tygodniu o” 
nych, Jagoda. W ten sposób statnim podróży dyplomatycz- 
skończyła się kariera jednego | nych. Prezydent Czechosło- 


z najstarszy: onków par- 
tii komunistycznej, jednego z 
najwyższych dygnitarzy Ro- 
sji Sowieckiej. 
Jagoda odgrywał w Sowie- 
tach wielką rolę, był panem 
śmierci i życia obywateli so- 
wieakich. Był przez długie la- 
ta jednym z najbliższych lu- 
dzi Stalina i nagle Ak się 
za kratami. koz bieg spra- 
jest przesądzony. 
YY ARESZTOWANIA 
I PROCESY 
Obserwując wypadki w So- 
wietach trudno oprzeć się 
wrażeniu, że coś się tam dzie- 
je, że odbywają się jakieś za- 
ewne ębsze przemiany, | 
tórych widoczną oznaxą są 
aresztowania i procesy szczy- 
tów partyjnych. 
Wydaje się, iż Słalinowi w 
pierwszym rzędzie chodzi o 


usunięcie swoich dawnych, | z< 


starych towarzyszy partyj- 
nych. . ci at? 
nie zgadzają się z jego linią 
olityczną, Abo też wiedzą, że 
Stalin przygotowuje jeszcze 
dalsze, może znacznie poważ- 
niejsze, zmiany. Nie brak gło- 
sów wskazujących, że w So- 


r—======= = sssassusauasnianamasaqasasaqqpao RZA RED) 
OTYŁOŚĆ JESTOBJAWEMCHO 1OBLIWYM |: 


pri jej należy szukać w wa- 
dach przemiany materii lub też za- 
burzeniach czynności gruczołów do- 
krewnych. Zioła magistra Wolskie- 
o ze znak. ochr. „Degrosa” RR: 
zaa przemianę materii i dzięki 


zawartości jodu organicznego w 


Me ji dr. Benesz Jas ofi- 
cjalną wizytą w Jugosławii. 
Odbyła się ona bezpośrednio 
po obradach państw Małej 
Ententy. Prezydenta Benesza 
podejmowano serdecznie, are- 
sztowano nawet 300 studen- 
tów, którzy zbyt serdecznie 
manifestowali 9 2 PS | 
wacją a przeci polityce 
swojego rządu, ale do żadnych 
nowych adów n doszło. 
Wydaje się, że na odcinku po- 
litycznym doszło do pewnęgo 
rozluźnienia śród państw Ma- 
łej Ententy. Stan ten zostanie 
jednakże zastąpiony bliższą 


w$ 


niż dotychczas współpracą go- 

arczą oraz wojskową. 
ten sposób faktyczna wartość 
sojuszów ma zosłać nienaru- 


szona. 

KRÓLEWSKA WIZYTA 

Belgia skała wreszcie 
czego pragnęła przez zeszło- 
roczne oświadczenie króla Le- 
opolda: potwierdzenie 
neutralności. W iku ro- 
kowań króla Leopolda w Lon- 
ynie oraz rozmów dyploma- 
tycznych Bruksela — Paryż, 
Bruksela—Londyn i Londyn— 
Paryż, Anglia i Francja wy- 
razily zgodę na ogłoszenie ne- 
utralności Belgii. W ten spo- 
sób Belgia zostanie zwolniona 
z zobowiązań wzajemnej po- 
mocy wobec Francji. Czy Bel 
gia dzięki temu wyjdzie 
wzmocniona okaże dopiero 
przyszłość. Nie ulega wątpli* 
wości, że na zmianę kierunku 
polityki zagranicznej wpłynę- 
y w pierwszym rzędzie wzglę 
dy polityki wewnętrznej. 


Pér wau POWSZECANTY 
ZNAMY ZE SMUTLCZNOŚE 


nie tylko 
e 


Van Zeeland, 


Zsawdziączając dobroczynne- 
mu działaniu KREMU 


radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE 


St. Górski 


VENUS 


ale skutecznie zabezpieczysz się od 
LABORATORIUM 
WARSZAWA 
żądaj tylko krem „Venus“. 


czy Degrelle? 


Ostra kampania wyborcza w Bruksel i 


BRUKSELA. — Kampania 
wyborcza staje się w Brukseli 
coraz intensywniejsza zarów* 


morskiej roślinie Yahanga działają 
pobudzająco na gruczoł tarczycowy 
powodując tym spalanie nadmierne- 
go tłuszczn w organiźmie. Używa 
się je przeciwko otyłości baz e 
jadalnej ej: — Wytwórnia: Magi- 
ster WOLS , Warszawa, Złota 14. 


no wśród rexistów, jak i zwo- 
lenników kandydatury van 
Zeelanda. 
Na każd 


ty rawie kroku 
liczne ulotki, afi 


ze, rysuniki i 
arykatury oraz auta, zaopa- 
trzone w plakaty wyborcze, 


wzywają obywateli do głoso- 
wania w dniu 11 b. m. za De- 


rellem lub premierem van 
eelandem. 
Ilość wieców stale wzrasta. 


LASÓW 


[Le P>] m: 


»PAGED'« 


Centrala: Gdynia, ul. Świętojańska 44, telefon 19-16 


Oddział w Warszawie, ul. Wawelska 54, tel, 554-80. 
Składy: Wolska 84, Leszno 13. 


Wzory znakowania materiałów drzewnych 


produkcji 


PAŃ 


SPRZEDAŻ 
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Powyższe znaki, umieszczone na obu czołach desek, oznaczają produ- 
centów i klasę jakości. Słandaryzowane wymiary=dokładność sortowa- 


nia— staranna konserwacja, jawność klasy — zabezpieczają nabywcę przed 
błędną kalkulacją i stratami. 


Polska Agencja Drzewna 
Sp. z o. e. 
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dietach? 


POGODZENIE SIĘ HITLERA 
Z GEN. LUDENDORFEM 
Z faktu pogodzenia się kan- 
clerza Hitlera z gen. Luden- 
dorffem, b. wodzem  naczel- 
nym. armii niemieckiej, wyciąg 
nieto zbyt pochopnie wniosek, 
iż doprowadzi to powtórnie do 
nawiązania bliższych  stosun- 
ów z anmią sowiecką. Niem- 
cy oczywiście zaprzeczyły te- 
mu i tym razem zdaje się, że 
oświadczenie niemieckie jest 
zgodne ze stanem faktycznym. 
Obie armie awdzie da- 
wmiej pozostawały w bardzo 
bliskich stosunkach i dziś je- 
szcze między Niemcami a So- 
wietami istnieje bliska współ- 
praca gospodarcza, jednakże 
nolitycznie państwa znajdują 
się na stopie wojennej. Nic nie 
zapowiada, aby pod tym wzglę 
em miała nastąpić gwałtowna 
zmiana, Chwilowo obie stro- 
ny zwalczają się, jak najsil- 
niej. Nis chcemy jednakże wy 
kluczyć możliwości pogodze- 
nia. Owszem. Zarówno w Niem 
czech jak i w Sowietach ist- 
nieją grupy propagujące 
współpracę ma wszystkich od- 
cinkach, ale chwilowo nie od- 
grywają one większego zna- 
czenia, 

Na koniec Rumunia. I tutaj 
historia romantyczna w rodzi- 
nie królewskiej. Książę Miko- 
łaj, brat króla Karola, ożenił 
się przed kilkoma laty, bez 
zezwolenia króla. Małżeństwo 
oficjalnie mie było uznane 
gdyż żona księcia Mikołaja 
nie pochodziła z rodziny ksią- 
żęcej. 

Ostatnio Rada Ministrów 
zwróciła się do księcia Miko- 
łaja, który piastuje wysokie 
godności w armii, by wyrzekł 
się swej żony. Książę Mikołaj 
poszedł jednak śladem b. kró- 
la Amglii Edwarda, i odpowie- 
dział odmownie. W tych wa- 
rumkach zebrała się, pod prze 
wodnictwem króla Karola, ra- 
da królewska, która pozbawi- 
ła księcia wszystkiah upraw- 
nień i przywilejów członka 
rodu królewskiego. 

Może nie od rzeczy_ będzie 
przypomnieć, że król Karoł zo 
stał również swego czasu DO- 
zbawiony praw do tronu, gdy 
nie chciał zerwać stosunków z 
przyjaciółką swoją p. es- 
cu. Przygody miłosne należą 
więc niejako do stałego reper 
tnaru dworu rumuńskiego. 


NIE UFAJ BYLE KOMU 


Do naszych Czytelników. 

Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, te 
któż inny potrafi szczegółowo okre- 
ślić Twój charakter zdolności, prze» 
naczenie? Szylier-Szkolnik jest Re- 
daktorem poczytnego pisma „Świt* 
(Wiedzą Iajemna), autorem wielu 
prac naukowych, wielkim znawcą 
duszy ludzkiej. 

Jeżeii Ci brak energii, równowagi 
jeżeli cierpisz moralnie, Szyllere 
zkolnik wyszczególni najważniej» 
sze fakty lwego życia, powie kim 
jesteś, kim być możesz. Poradzi jak 
żyć i postępować, by zwycięsko 
przeciwstawić się losowi. A ponadte 
wybierze szczęśliwy numer losu Los 
terii Państwowej i wskaże, gdzie ta. 
kowy można nabyć. Podaj datę uroe 
dzenia. Nie przysyłaj żadnego wy= 
nagrodzenia. 

Na niewielką ilość wybranych 
przez redaktora Szyllera-Szkolnika 
numerów padło mnóstwo wygra 
nych. Z braku miejsca podajemy. 
tylko niektóre: Jóbef Balcerek, Noe 
wa Wieś k. Chorz., Karola Miarki 
2 — 10.000 zł, W. Baranowicz, Gdy- 
nia, Wysockiego 33 m. 6 — 10779 zl 


Józef Bogusławski, Wilno, t-s: 
bramska 11-6 — 100.000 zł. M. “~.e 
jównu Stanisławów, Romano »skę 


9 —100.000 zł., J. Morzyńska, w 
Stacja kolejowa — 10.000 zL, . 
Piątkiewicz, Kraków, B. Zaleskiego 
24 m. 2 — 10.000 zł., Sala Aprii, Tare 
nów, ul. Focha 7 — 10.000 zł., Jan Mae 
cisz, Kurów, pow. Rybnik, Wiktorja 5 
235.000 zł., Piechowski, Często- 
ch.wa, Szczytowa 18 — 75.000 zł, L 
M. Ajzenberg, Izbica n. Wieprzem — 
75.000 zł, W. Kaźmierczak, Wojko- 
wice Komorne, Ogrodowa 1 — 25.006 
zł. Jeżeli wątpisz w autentyczność 
podanych potwierdzeń, możesz się 
zwrócić do powyższych osób, poda- 
jąc swóż adres i załączając znaczek 
pocztowy na odpowiedź. 

Przyjęcia codziennie. Przyjdź 080- 
biście lub podaj datę urodzenia, 
otrzymasz horoskop astrologiczny 
bız żadnej dopłaty. Załącz 50 gro- 
szy znaczkaLii pocztowymi, Ware 
szawa, redakcja „Świt“, Żulińskie- 
go 9, ogłoszenie załączyć. 


Eo Ml RE] 
KORONACJA KRÓLA ANGEL- 
SKIEGO 


emocjonuje obecnie świat cały. Ga- 
zety angielskie i amerykańskie 
przepełnione są opisami puyaayah 
uroczystości, strojów oronacyj- 
nych i wspaniałością dworskiego or- 
szaku. Z kół miarodajnych donoszą 
także, iż wszystkis damy dworu, 
biorące udział w uroczystościach, 

stanowiły jednogłośnie stosować 
osmetyki paryskie Forvil Cin 
Fleurs. Puder i woda toaletowa tej 
marki, które znalazły uznanie w sfe 
rze tak kompetentnej pod tym 
względem, jak arystokracia angiel- 
ska — mogą więc ze słusznością 
przybrać dla siebie nazwę — kos- 
metyków królewskich! Mamy na- 
dzieję, że i nasze panie pójdą za 
przykład m uroczych Angislek 
sto. ując bowiem powyższy puder i 
wodę toaletową podnoszą s urok 
i czarują swym wdziękiem całe oto- 

czenie. 


ARMATY Z ONGIŚ ZAMKU WA- 
ROWNECĆ 9 PUCKA 


W parku hr. l *ringa-Krokowa, 
Niemca w Krokowie, pow. morski, 
znajdują się w ogromnym zanied- 
baniu stare armaty polskie z XVI-go 
stulecia, pośród których znajduje 
się możdzież i armata z dawnego 
zamku obronnego miasta Pucka, on- 
giś pierwszego portu wojennego R. 


Wśród tych zabytków znajdują 
się jeszcze armaty wydobyte w po- 
bliżu przylądka Rozewskiego z dna 
morza, a pochodzące z jakiejs wo- 
jennej korwety. 

Ciekawymi zahytkami winny za- 
jąć się nasze władze konserwator- 
skie i zebrać je do muzeum mor. 
skiego w Gdyni, lub Ziemi Puckiej 
w Pucku. 


WIOSENNY CIĄG MEW NAD 
OTWARTYM BAŁTYKIEM 
Rybacy, łowiący z dala od brzegów 
ryby na otwartym Bałtyku zaobser- 
wowali ostatnio wielki, wiosenny 
ciąg mew. 

taki te, trzymają się z dala od 
brzegów, gdyż łatwiej im znaleźć 
pokarm na pełnym morzu, niż w po- 
blizu mielizn brzegowych. Mewy 
jednak trzymają się odwiecznej 
drogi wszystkich przedstawicieli 
aviłauny, lecą bowiem na równole- 


P 
R 


głej linii brzegowej półwyspu Hel- 
skiego, kierując się na wschód. 

Nocami odbywają się natomiast 
przeloty biegusów. Gwizd tych pta- 
ków w ciemnościach noc słyszany 
jest doskonale z brze: 1. 


DRZEWA LIŚCIASTE POKRYJĄ 
PÓŁWYSEP HELSKI 

Próby założenia poszycia liscias- 
tego na półwyspie Helskim, doko- 
nane przez Urząd Morski wypadły 
doskonale, tak, że miejscami zasa- 
dzone już zostały drzewka liściaste. 

Zasadzenie poszycia liściastego i 
drzew liściastych ma na celu walkę 
ze szkodnikami leśnymi, które læ 
sy szpilkowe dewastują. Plagi boe 
wiem gąsienic szpiikowych w inny 
sposób nie da się z nó.wyspu usu- 
naé. 


PZYPRZEZIEBIENIU — 
GRYPIE:KATARZE 
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